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S U F R A Ź Y S T K I .

Sufraźystki cieszą się daleko mniej jednomyślnym 
uznaniem Kół postępowych w Anglji, niż na kontynen­
cie. Przyczyn tego szukać należy nie tyle we wrodzo­
nym rzekomo konserwatyzmie Anglików i ich ograni­
czonej zdolności przejmowania się ogólnemi ideami, ile 
w lepszej ich orjentacji politycznej i znajomości cha­
rakteru ruchu, którego przedstawicielkami są sufrażyst- 
ki. Na stałym lądzie sam fakt, iż walczą one o prawa 
polityczne dla kobiet był dostatecznym powodem do 
zjednania im niepodzielnej sympatji; w treść żądań zbyt 
ściśle nie wglądano, ni mierzono programu miarą real­
nego postępu. Dla Anglji natomiast sprawa dopuszcze­
nia kobiet do życia publicznego jest kwestją nadto ak­
tualną, by podobne stanowisko było możliwem. A ktu­
alność ta jest bezsprzecznie w pewnej mierze zasługą 
sufraźystek, istotne jej przyczyny tkwią jednakże w spo­
łeczno-ekonomicznym rozwoju w Brytanji. Liczba k o ­
biet czynnych wytwórczo w ciągu kilku ostatnich dzie­
sięcioleci wzrastała tam prawie o pół miljona w każ­
dym dziesiątku lat, a dziś jest przeszło 5.500.000 k o ­
biet, zajętych w procesie produkcji. Armię tę tworzy 
mianowicie 903.000 szwaczek, 867,000 robotnic, zatrud­
nionych w przemyśle włóknistym, 200,000 służących,
200.000 nauczycielek, 100,000 zajętych w rolnictwie,
80.000 w handlu, 79,000 dozorczyń chorych, 55,780 kan- 
torzystek, 44,000 muzykantek, śpiewaczek, aktorek, 
300 lekarek. Cyfry te całkowicie wyjaśniają siłę z j a ­
ką kwestja udziału kobiet w życiu politycznym domaga 
się rozwiązania.

W alka o prawo głosowania kobiet pojmowana być 
może dwojako; jako walka kobiet przeciw panowaniu 
mężczyzn, albo jako  częściowe zjawisko tej witdjdej 
walki, którą toczą uciemiężone masy ludowe z swymi 
ciemięzcami. Sufraźystki pojmują ją w pierwszy spo­
sób. Dążą wyłącznie do równouprawnienia płci, celem 
ich obalenie monopolu mężczyzn stanowienia praw. Żą­
dają prawa głosowania dlatego, ponieważ posiadają je

mężczyźni; domagają się go na tych samych warunkach 
na jakich posiadają je mężczyźni. Jakie są to te wa­
runki? Obowiązujące w Anglji prawo wyborcze m ęż­
czyzn dalekim jest od powszechnego prawa głosowania; 
związane jest z 17 coś różnego rodzaju tytułami włas­
ności lub posiadania, z których najbardziej dem okra­
tycznym jest wynajmowanie mieszkania, reprezentujące­
go czynsz dzierżawny koło 100 rubli rocznie. O grani­
czenia te mają ten skutek, że z l2 1/3 miljona p e łn o ­
letnich mężczyzn Z  jednoczonego Królestwa posiada 
prawo głosu tylko 7x/2 milionów, gdy 5 milionów t. j. 
40 procent jest pozbawionych praw politycznych. R oz­
ciągnięcie tego samego prawa wyborczego i na ko b ie ­
ty, w myśl żądań sufraźystek, nie dałoby jednak nawet 
60 procent kobiet prawa głosu. Przedewszystkiem za­
mężne robotnice byłyby wykluczone prawie bez wyjąt­
ku z liczby dopuszczonych do urny, gdyż nie zajmują 
one oddzielnych mieszkań, niezamężne zaś robotnice 
w wyjątkowych tylko wypadkach miałyby prawo głosu, 
gdyż przy przeciętnej normie zarobku 3 rb. 80 kop. ty­
godniowo nie wiele poświęca na mieszkanie tygodnio­
wo 2 rb. To też „Votes for vomen“, organ sufrażys- 
tek oblicza, że żądana przez nich reforma wyborcza 
dałaby prawo głosu tylko półtora milionowi kobiet, co 
stanowi 12 procent ogołu pełnoletnich kobiet w W .  Bry­
tanji i Irlandji. Gfłosy kobiet stanowiłyby zatem 1/5 gło­
sów męskich. Tak więc w praktyce wyglądałoby owe 
„równouprawnienie płci“, głoszone przez sufraźystki.

Z jakich sfer społecznych rekrutowałyby się te 
półtora miliona wyborczyń? Oczywiście prawie wyłącz­
nie z należących do klasy posiadającej. W  Wielkiej 
Brytanji jest przeszło milion osób, opłacających podatek  
dochodowy (wolne od podatku są dochody, nie prze­
kraczające 1500 rb. rocznie), razem z rodzinami repre­
zentują one 5x/a miliona ludności, co stanowi 1/8 44 mil- 
jonowego ogółu ludności. Jeśli ten sam stosunek za­
stosujemy do kobiet, to wypadnie, że z 13 milionów 
dorosłych kobiet 1,625,000 należy do rodzin, których 
dochód roczny przekracza 1500 rb., czyli o 125,000 
więcej, niż według obliczeń sufraźystek otrzyma prawo 
głosu. Wynikałoby stąd zate.n, że nawet nie wszystkie
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kobiety, należące do rodzin zamożnych zostałyby ob­
darzone prawem wyborczem na podstawie popieranego 
przez sufraźystki Lim ited Bilu. Gdyby ten projekt stał 
się ustawą, to prawo wyborcze niekiedy wyglądałoby 
nader ciekawie. Wyobraźmy sobie dwie rodziny jed ­
nakowo łiczńe w tym samym okręgu wyborczym, jedna 
bogata, druga uboga. K ażda z tych rodzin składałaby 
się naprzykład z męża, żony i trzech dorosłych córek. 
Żona zamożnego męża mogłaby uzyskać prawo wybor­
cze na mocy posiadania odpowiedniego kawałka ziemi, 
córki zaś pozyskać by mogły wymagane kwalifikacje 
przez wydzielenie im w domu rodzicielskim odpowied­
nich mieszkań oddzielnych. Ubogi natomiast ojciec ro ­
dziny nie mógłby uczynić ani jednego, ani drugiego 
i zadowolony musiał by być gdyby sam wykazać zdo­
łał, iż posiada warunki, dające mu prawo głosu. Re­
zultat reformy wyborczej, jak w tym krańcowym wy­
padku widzimy, byłby taki, że bogata rodzina rozporzą­
dzałaby pięciu głosami, gdy tak samo liczna rodzina 
robotnicza musiałaby zadowolnić się jednym tylko gło- 
sem. Limited Bill stwarza tedy właściwie pluralny sys­
tem głosowania na korzyść klas posiadających a ze 
szkodą klasy pracującej.

Nader dziwnym wobec tego wyda się zbieg o k o ­
liczności, dzięki któremu w obozie zwolenników Limi­
ted Billu znajduje^się i część reprezentantów klasy ro 
botniczej. Nie zapoznając ujemnych stron tego pro­
jektu reformy wyborczej, wysuwają oni jako argument 
przemawiający za nim rzekomą niemożność zdobycia 
na razie powszechnego prawa głosowania dla obu płci 
i widzą w nim środek przejściowy, rozszerzający bądź 
co bądź prawo wyborcze na sfery dotychczas wykluczo­
ne od życia politycznego. Argumentacja ta opiera się 
przede wszystkim na twierdzeniu, nie popartym niczem, 
że walka o powszechne prawo głosowania nie ma 
w Anglji widoków powodzenia, następnie dowodzi, że 
posługujący się nią nie zdaje sobie sprawy z istotnego 
znaczenia reformy wyborczej w ogóle. Reforma wybor­
cza stanowi pewien postęp dzisiaj tylko wtedy, gdy 
część władzy politycznej klas posiadających przenosi 
na klasy nieposiadające. Reforma zaś, która nic w tym 
kierunku nie zmienia, lub nawet powiększa władzę po­
lityczną klas posiadających jest hezpożyteczną a nawet

szkodliwą, chociażby i wyglądała na rozszerzenie prawa 
wyborczego. Nie można również Limited Bilu uważać 
za środek przejściowy, ułatwiający zdobycie później 
powszechnego prawa wyborczego dla obu płci, gdyż 
właśnie skutkiem tego, iż zmieni stosunek sił na nie­
korzyść proletarjatu, tym samym utrudni zdobycie p o ­
wszechnego prawa głosowania i może odwlecze je na 
długi szereg lat. Wiele zresztą wpływowych sufrażys- 
tek oświadcza wprost, że widzi w Limited Bilu sku tecz­
ny środek, zapobiegający walce o powszechne prawo 
głosowania. I tak na łamach „T im es’uu w r. z. można 
było znaleźć np. wynurzenia mrs. Fawcelt, liberalnej 
przywódczyni sufrażystek, iż większość ich wcale nie 
pragnie powszechnego prawa wyborczego; w „W orks 
W o rk “ zaś lady Balfour, z obozu torysowskiego, wyra­
ża nadzieję, że nadanie prawa głosu kobietom w myśl 
żądań sufrażystek położy kres agitacji ultraradykalnych 
sfer za powszechnym prawem wyborczym. Podobnież 
charakterystyczne oświadczenie ze strony mrs. Pankh- 
wist, reprezentującej najbardziej lewicowy odłam sufra­
żystek, przyniósł przed paru miesiącami „Daily Mailu : 
„Wielu sądzi — czytamy tam — że żądamy prawa gło­
su dla wszystkich kobiet; tak bynajmniej nie jest. P rze­
ciwnie, nasze nader umiarkowane żądanie zmierza jeno 
do tego, by kobiety, mające tak samo zabezpieczone 
stanowisko i tak samo odpowiedzialne jak męscy wy­
borcy, znalazły się również na liście wyborczej“.

Jakie organizacje i grupy polityczne stoją po s t ro ­
nie Limited bilu? Agitują za nim przedewszystkiem 
trzy właściwe organizacje sufrażystek, których wpływu 
nie należy niedoceniać, gdyż rozporządzają one popar­
ciem wielkiej liczby bogatych i ofiarnych osób, a kie­
rowniczki organizacji umieją korzystać skutecznie z o- 
fiarowanej im po nocy. Potrafiły one oddziałać na 
wyobraźnie szerokich mas i obudzić ich zain teresow a­
nie dla sprawy przez nich bronionej. Popiera go dalej 
niezależna partja pracy (I. L. P.), na czele której stoi 
Keir Hardie. Grupa tą wprawdzie niema bezpośrednio 
wielkiego wpływu, jednakże fakt, iż organizacja robo t­
nicza zajmuje przychylne stanowisko wobec programu 
sufrażystek przyczynia się do spopularyzowania go 
wśród mas ludowych. K eir Hardie wystąpił niedawno 
z obroną stanowiska, zajętego przezeń, w miesięczniku

N A  W Y Ż Y N A C H .

A leksander,  syn Jana ,  Guczkow, wszedł do g ab i­
ne tu  pana  D m ow skiego  i z zaufaniem w yciągnął ku  
n iem u swą rękę, z której w przedpokoju  jeszcze ściąg­
nął rękawiczkę...

P a n  Dmowski z wiele mówiącym gestem  uścisnął 
czule podaną sobie dłoń.

Guczkow rozpoczął:
— P rzyszed łem  tu  do pana, panie Dmowski, po­

mówić z panem  prosto i bez ogródek. Czy pan  chce 
p rzy łączyć się do naszego bloku?

P a n  Dmowski, ja k  przysta ło  na  dobrze u rodzo­
nego  polaka, odpowiedział:

— Proszę  pana...
— P ięknie  — odrzek ł Guczkow — zacznijm y 

ted y  handel.
— Proszę pana  — pow tórzył uprzejm ie Dmowski.
— W y rzek n i jc ie  się kadetów.
— Jak to ,  tak  z miejsca? T ak  odrazu? — zapy­

ta ł  Dmowski.
— N atychmiast...  J e s t  to nasze p ierw sze żą­

danie.
— Nie można, panie.
—- Dlaczego? W e d łu g  mnie można. P rzecież  j a  

wyrzekłem  się ich.

— P a n  co innego, ale m y polacy. . My nie m o­
żemy tak  odrazu.,.

— Ale dlaczegóż?
— Nasi wyborcy polecili nam iść z opozycją.
— To głupstwo. A czy pan  sądzi, że moi w y ­

borcy nie mówili mi tego  samego? No i jakże, czy 
pan  obiecał?

— Obiecałem.
— J a  także obiecałem... A  przecież...
— Tak, lecz m y  polacy.
— Wiem, że nie jesteście żydzi.
— My żyjem y w innych warunkach... Nasze n a ­

rodowe, jak  i h istoryczne tradyc je  nie pozwalają nam 
występować przeciw opozycji;

— Niech pan mnie posłucha. Czy pan  chcesz 
o trzym ać figę z makiem, czy też coś realniejszego?

— Ależ panie.
— Niech pan mówi otwarcie.
— K tóżby chciał dostać figę?
— W idzę, że pan  jesteś m ądrym  człowiekiem. 

A czy na tych  swych ¡tradycjach h is torycznych zbu­
duje pan  szkołę narodową z polskim język iem  w y k ła ­
dowym?

— Hm... N iby nie bardzo.
— W ięc łączcie się z nami. M y się wam ju ż  

o to wystaramy.
— Niech mi p an  wybaczy. Jab y m  bardzo chciał... 

Ale cóż, idziecie razem  z prawicą.
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„Social-Demokrat“, powołuje się on w niej na wyżej 
przytoczone przez nas względy, które rzekomo każą 
godzić się na projekt sufrażystek, a więc także i na 
zachodzącą jakoby niemożliwość zdobycia powszechne­
go prawa głosowania, co brzmi nader dziwnie w ustach 
przywódcy p~irtji, k tóra nic jeszcze nie zrobił i w celu 
zdobycia powszechnego prawa wyborczego. Jeszcze 
dziwniejszem jest twierdzenie Kair Hardie‘go, iż Limi­
ted bilu nie jest wyłącznie korzystnym dla klas uprzy­
wilejowanych; na podstawie własnych obliczeń dochodzi 
on mianowicie do wniosku, że na jedną wyborczynię 
z sfer burżuazyjnych przypadnie 20 wyborczyń robo t­
nic. Na czem oparł Keir Hardie to obliczenie, tego 
w artykule swym nie wyjaśnia. Fantastyczność poda­
nych przez niego cyfr uwydatni się w całej pełni, jeśli 
uprzytomnimy sobie, że tak korzystny stosunek głosów 
robotniczych do burżuazyjnych, mianowiciy na 100 — 5, 
nie zachodzi w żadnym państwie, gdzie prawo głoso­
wania mężczyzn jest najbardziej powszechnym.

Powszechnego prawa wyborczego dla obu płci żą­
da natomiast silna partja pracy (Labour Party), dalej 
partja socjalno-demokratyczna (S. D. P.) i liga powszech­
nego prawa głosowania (Adult Suffrage Society). L a­
bour Party jest właściwą reprezentantką angielskiego 
proletarjatu i przy rozwinięciu pewnej energji miałaby 
możność posunięcia znacznie naprzód sprawy uzyskania 
powszechnego prawa wyborczego. Najbardziej wpływo­
wi przywódcy tej partjj są zarazem jed n a \  przedstawi« 
cielami I. L. P., k tóra to organizacja, jak wiemy, nie 
myśli na razie o uzyskaniu powszechnego prawa głoso­
wania. Wpływowi członków I. L. P. uległa również 
parlamentarna frakcja partji pracy, głosując w izbie 
gmin za Limited bilem. Konferencja tej partji, odoyta 
w styczniu b. r, w Hull, uchwaliła olbrzymią większoś­
cią następującą rezolucję: „Konferencja L. P. oświadcza 
ponownie, iż prawo wyborcze, równe dla wszystkich, 
powinno być rozszerzone na ogół dorosłych mężczyzn 
i kobiet i uznaje, że wszelki projekt, przyznający p ra ­
wo głosu na podstawie cenzusu majątkowego pewnej 
tylko części obywateli, jest środkiem reakcyjnym i j a ­
ko taki powinien być zwalczany“. Podobne rezolucje 
zapadły i na dwóch poprzednich konferencjach. P ar­
lamentarna reprezentacja tej partji postąpiła.więc wbrew

— No to i co? Widzi pan, że ja  mówię bez rę ­
kawiczek...

— Nam polakom  nie w ypada iść razem  z p raw i­
cą. M yśm y byli zawsze w opozycji względem  s tare­
go systemu...

— J a  także byłem. I  cóż?
— Szliśmy zawsze ręka  w rękę z postępowcami 

rosyjskimi.
— J a  również szedłem.
— Byliśmy zawsze konstytucjonalistami.
— Ja także  ..
— W spólność położenia polskiego i rosyjskiego 

społeczeństwa skłaniała  nas zawsze do solidaryzowania 
się w dążeniach politycznych.

— J a  także się solidaryzuję. Słowo honoru!
— Tymczasem prawicowcy to reakcjoniści. I  j a k ­

że te raz  mamy zdradzić  społeczeństwo rosyjskie?
— Pocóź zaraz  aż zdradzać? Niech pan  nie mó­

wi „zdradzać“ . Pow iedz pan: now a kon junk tura .
— A cóż na to rzeknie Polska?
— E h , panie. O czem pan  myśli?
— O ojczyźnie.
— K tóż  teraz, mówiąc między nami, myśli o o j ­

czyźnie?
— A  honor?
— P lu ń  pan na  to i rozetrzy j nogą.,.
— A  konsty tucja?

uchwałom większości, która niezawodnie przypomni 
posłom obowiązek partyjnej karności. S. D. nie braknie 
dobrej woli wprawdzie, lecz siły jej są bardzo ograni­
czone; Adult Suffrage Society jest organizacją młodą, 
dziś jeszcze nierozporządzającą większymi wpływami. 
Dodajdmy, że za powszechnem prawem głosowania 
oświadczy się również kongres związków zawodowych.

Przyszłość Limited bilu zależy od wielu okolicz­
ności. Izba gmin, jak wiadomo, uchwaliła go w dru­
gim czytaniu z tego stadjum prędko jednakże nie wyj­
dzie, gdyż rząd jest jego zdecydowanym przeciwnikiem. 
Znaczna część posłów, którzy głosowali za projektem 
sufrażystek, uczyniła to tylko dlatego ponieważ wiedzia­
ła, iż uchwała pozbawiona będzie praktycznych skutków. 
Dla stanowiska gabinetów w tej sprawie charakterystycz­
ną jest odpowiedź przemiera ministrów Asąuitha, udzie­
lona deputacji izby gmin, k tóra go chciała pozyskać 
dla bilu. Powiedzjał on, że poprzeć projektu nie może, 
że rząd natomiast zamierza w [niedalekiej przyszłości 
przedłożyć izbie projekt gruntownej reformy obecnego 
systemu wyborczego, celem zapobieżenia licznym ano­
maliom, których źródłem jest dotychczasowe prawo, 
wówczas, gdy w izbie wniesiona będzie odpowiednia 
poprawka, rząd nie będzie miał nic przeciwko temu, by 
prawo wyborcze rozszerzone było i na kobiety, o ile 
reforma dotycząca oparta będzie na  demokratycznej 
podstawie, jak z oświadczenia tego widać, rząd byłby 
skłonny dać raczej coś w rodzaju powszechnego głoso­
wania dla obu płci niż zgodzić się na Limited bil. 
Anuncjacje prezydenta ministrów, jakkolwiek nie są żad­
ną gwarancją zaprowadzenia powszechnego prawa gło­
sowania, to jednak  stwarzają pożądany punkt zaczepie­
nia dla energicznej agitacji za tym prawem. W  ich 
świetle jaskrawo uwydatnia się błędność utrzymywania, 
jakoby walka o powszechne głosowanie pozbawiona by­
ła widoków powodzenia. Przyszłość powodzenie udziału 
kobiet w życiu politycznym i losy demokracji angiel­
skiej w ogóle w najbliższych latach zawisły od tego. 
Partja pracy łącznie z innymi organizacjami robotnicze- 
ini potrafi skupić uwagę mas ludowych na żądanie po­
wszechnego prawa wyborczego dla obu płci. Jeśli dla 
poparcia tego postulatu nie powstanie potężny ruch lu­
dowy, wtedy przeprowadzenie go będzie niemożliwym

Guczkow schwycił się za boki i parsknął śmie­
chem. Dmowski przyglądał mu się początkowo po­
ważnie. P o  chwili jed n ak  na szlaehetnem obliczu 
przedstawiciela Polski ukaza ł się uśmiech. Guczkow 
pochwycił w lo t ten  uśmiech i uczepił się go.

— Niech pan mnie posłucha — odezwał się ła ­
godnie — jesteśm y sami, więc pocpź m am y ze sobą 
bawić się w chowanego. W szak pan  chcesz tego  sa­
mego, co i ja.

Z tein i słowy pochylił się nad uchem posła po l­
skiego i szepnął coś. Dmowski uśmiechnął się w od­
powiedzi i k iwnął głową twierdząco. .

— Że tak  jest, wiedziałem — przemówił G ucz­
kow z uczuciem ulgi — w polityce nie można być ro 
mantykiem. Trzeba być realistą czystej wody, właś­
ciwie zaś mówiąc — brudnej wody, ponieważ ty lko  
w m ętnej wodzie można złowić rybkę... Niech pan 
mnie teraz posłucha. W eź pan swój hónor i...

— I  co?
— Schowaj go pan  w prawą kieszeń swego 

tużurka.
— Schowałem juź.
— A teraz weź pan  ową wiekową solidarność 

i współczucie jak ie  żywi dla Polski postępowe społe­
czeństwo rosyjskie i schowaj pan  to do lewej kiesze­
ni. Głębiej, głębiej. Czy juź  gotowe?

— Gotowe.
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mimo wszelkich dlań sympatji rządu. Nasuwń się tu 
pytanie, dlaczego rząd burżuazyjny, sprzeciwia się pro­
jektom prawa, które spotęgowałoby władzę polityczną 
klasy posiadającej. Odpowiedzią to pytanie jest, iz bur- 
żuazja angielska nic czuje się jeszcze zagrożona w swym 
panowaniu przez proletarjat. Wszędzie gdzie tak jest 
o losie różnych zarządzeń prawodawczych stanowią prze­
ciwieństwa interesów poszczególnych grup istniejących 
wśród burżuazji. Rząd angielski obawia się, że Limited 
Bill przyniósłby większą korzyść konserwatystom niż 
liberałom, z których łona wyszedł, dlatego byłby gotów 
wrazie konieczności przeprowadzić daleko bardziej de­
mokratyczną reformę, po której spodziewa się więcej 
dla liberałów. Zdobędzie się jednak na ten krok tylko 
wtedy, gdy wobec swych stronników powołać się będzie 
mógł na potężny ruch ludowy, z którym należy się li­
czyć. Korzystać zaś ze sprzeczności interesów, zacho­
dzącej wśród burżuazji, jes t  jednym z najważniejszych 
wskazań polityki ludowej.

Wilhof.

ROBERT OWEN.

I.

17 L is topada  up łynęło  50 la t  od śm ierci  wiel­
k iego re fo rm a to ra  i dz ia łacza  sp o łeczn eg o  R oberta  
Owena. P ragniem y przypom nieć  czyte ln ikom  naszym  
jego  św ie tn ą  i o w o c n ą  d z ia ła ln o ść  i poda jem y  w ni­
n ie jszym  a r ty k u le  w ra z  z b iog ra f ją  jego p lan  reform  
spo łecznych .

R obert  Ow en o p o w ia d a  jed en  z bezs tronnych  
jego  b iografów  A. F a b re ,—urodz ił  się 14 m a ja  1771 
ro k u  w New. T aw nie . Jego ojciec był m a js t rem  sio- 
d la rsk im ,  a m a tk a  có rk ą  w łaśc ic ie la  sąs ied n ieg o  fol­
w a r k u .  Był on z kolei szó s tem  z s ied m io rg a  dzieci 
tej ubogiej rodz iny .  P ilność i rozum  dz iecka  z w ró -

— Bierz pan  teraz  wszystkie najpiękniejsze t r a ­
dycje h is toryczne i wsuń je  do ty lnej kieszeni.

— Zrobione! — wrzasnął Dmowski, przejm ując 
się coraz bardziej p rocedurą  stawania się praw ym  i od- 
rz ek an ia  się od swej historji...

— A te raz  proszę zrzucić ten  su rdu t z w y łoga­
mi konsty tucy jnem i i guziczkam i europejskiem i i niech 
pan  włoży ten  oto k a f tan  październikowy...

Dmowski włożył kaf tan . Guczkow obszedł ze 
w szystkich  stron sprzymierzeńca, obejrzał świeże 
szwy i ła ty , tkw iące w tych  miejscach, gdzie  zna jdo­
wały  się ongi kaw ałk i konsty tucy jne  i gdzie widniały 
program y związku październikowców; przekonaw szy  
się, że wszystko znajduje  się w porządku, zawołał:

— No, te raz  to  pan  już jes teś  nasz. N a jzu p e ł­
niejszy rosjanin. Teraz  chodź pan  do centrum. P o l­
ska... ta  to o trzym a figę; ale pan... o pan  nie będziesz 
żałował, A  teraz  pocałujm y się.

Dmowski począł już  przybliżać usta swe do ust 
G uczkowa, g d y  nagle ten  ostatni, przypom niaw szy  
coś sobie, zawołał:

— E... e... panie, Zapomniałem o najważniejszej 
rzeczy. Zostawiłeś pan  przy sobie równouprawienie 
żydowskie. N iech no je  pan wyrzuci z łaski swojej.

— Ależ głużę panu, odezwał się uprzejmie D m o-

ciły na  nie u w a g ę  o tacza jących  od p ierw szych  la t  
jego życia. W  roku  1781, kiedy skończył 10 lat, r o ­
dzice wysłali go do Londynu, dzięki protekcji p rzy ­
ję tym  zo s ta ł  do wielk iego h an d lu  su k n em  w  S tam - 
fordzie w h ra b s tw ie  L inko lnsch iru , n ie jakiego 
Keffoga Keffog odnosił  się do niego, jako  do 
n a leż ące g o  do rodziny i oddał  mu do ro z p o rz ą ­
d zen ia  s w o ją  bibljotekę, z k tóre j  Ow en korzysta ł  
W ch w ilach  wolnych od pracy. Tak m inęło  cztery 
lata ,

W końcu  już s łu ż b a  w Stam fordzie  sp rzykrzy ła  
się O w enow i. O bdarzony św ie tn em i re k o m e n d a c ja ­
mi, w k ró tce  zna laz ł  zajęcie w wielkiej firmie su k ie n ­
niczej w Londynie, nas tępn ie  p rzen iós ł  się będąc  
p ię tn as to le tn im  ch ło p cem  do M a n c h e s te ru  r. 1786. 
Tu po zn a ł  s ię z robotnikiem , w yksz ta łconym  w m e­
chanice . Zaznajom ił się Owen wtedy z n o w em i m a ­
szy n am i p rzędza ln ianem i i o d razu  pojął  re w o lu cy j­
ne  znaczen ie  w yna lazków , d o k o n an y ch  przez Her- 
g se w sa ,  A rka ta  w righ  C ram to n a  i W alte ‘a. Pojął, 
w że m aszyny  te s p ro w a d z ą  zasad n iczy  p rz ew ró t  

przemyśle.
K ie ro w an y  tą  m yślą ,  pożyczył od b r a ta  sw ego  

2,500 fr. i w  r. 1780 p rzys tąp iw szy  do w spółk i z p e w ­
nym robotn ik iem , założył fabrykę z now em i m a sz y ­
nam i p rzędza ln ianem i.

P oczą tkow o  mieli oni 40 robo tn ików , ale w s p ó l­
nik w k ró tce  uprzykrzy ł  się O w enow i,  porzucił  go 
więc, i w innem m ie jscu  za łożył w ła s n ą  fabrykę. 
Po ro k u  p rzeds ięb io rs tw o  to da ło  O w enow i 7,500 fr. 
czystego dochodu. Miał on w tedy za ledw ie  20 ro k  
życia. W k ró tce  i te r a m y  w łasn eg o  p rzeds ięb io rs tw a  
w y d a ją  m u  się z a c ia sn e  i p rzys tępu je  do współki 
z fab rykan tem  D rinknoterem , za tru d n ia jący m  500 r o ­
botn ików , ale i tego  w kró tce  porzuca.

Do w spó łk i  z k i lkom a osobam i k u p u je  Owen 
w ie lk ą  przędza ln ię  baw ełny w L en a rcu ,  n iedaleko  
G lasgow a. I te raz  dopiero  p rzep ro w ad za  w szystk ie  
sw oje  d aw n ie jsze  zamiary. Pomimo scep tycyzm u 
sw ych  w spó ln ików , przystępuje Owen do r e o rg a n i ­
zacji p rz ed s ięb ;o rs tw a . K ie ru jąc  się ideą, że ludzi 
m ożna  p o p ra w iać ,  w y p o w ia d a  w alkę  p ijaństw u, cie­
m nocie  i złodzie jstwu. W fabryce p raco w ało  1,300

wski i w net wyrzucił przez okno żydów. — Służę 
panu.

— Hurra!—K rz y k n ą ł  Guczkow. D um a już nasza! 
Hejże na kadetów!

— Vivat! — dokończył Dmowski.

P rzy jac ie le  wzięli się za ręce i wyszli, nucąc 
praw dziw ą rosyjską ,,Dubinuszkę‘‘.

— Nie pozostaniesz pan  bez n ag ro d y  — mówił 
Guczkow w progu.

Kościuszko wiszący na ścianie o tw orzył usta, w y ­
krzyw ione wyrazem  bólu i wstydu, i po raz drug i 
wyszeptał:

— F in is  Poloniae!..

— V iv a t  pan Dmowski— rozlega się za drzwami 
głos Guczkowa.

P rzechodnie  zamykali oczy i za tyka li  uszy...

Duch Banka.

(„Kijeuskaja Myśl*).
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rob o tn ik ó w  doros łych  i 600 dzieci. P ie rw szem  roz­
po rządzen iem  O w en a  było w zbron ien ie  p rz y jm o w a­
nia dzieci. W y b u d o w a ł  on w ygodne , hygieniczne 
m ieszk an ia  d la  robo tn ików  i ich rodzin. Zają ł 
się u zd ro w o tn ie n iem  całej osady  i nazw ał j ą  New- 
Lenark iem ; k iedy już  zew n ę trzn a  s t ro n a  zo s ta ła  zmie­
n iona ,  za ją ł  się i s t ro n ą  w ew n ę trzn ą .  Z aczął od te­
go, że zw rócił  się do k ilku robo tn ików , c ieszących  
się ogó lnem  zau fan iem  i p rz ed s taw ił  im ca łkow ite  
plany sw oje . P ie rw szym  czynem  O w ena było o t­
w a rc ie  sk lep u  fabryczne, o, k tó ry  d o s ta rc za ł  robo tn i­
kom p ro d u k tó w  w dobrym  g a tu n k u  po niższej cenie. 
O kazało  się, że robotn icy  po usun ięc iu  sk lep ikarzy  
zyskiw ali 25$ n a  p ro d u k tach  p rzez siebie zakupyw a- 
nych. Sklep ten p o zo s taw a ł  w ła s n o ś c ią  Owena, ro ­
botnicy n im  tylko zarządzali .

W n as tęp s tw ie  p o m y ś la ł  Ow en o ksz ta łcen iu  
u m y s ło w em  ro b o tn ik ó w . Z apros ił  p edagogów , k tó ­
rzy w prow adzil i  n o w y  rów nież  sys tem  w ychow an ia  
i n au c zan ia ,  n a  co nie ża ło w a ł pieniędzy.

W s a m y m  zaś  p rzem yśle  zamienił s ta re  m aszy­
ny n a  now e. W p ro w ad z i ł  now y system  kontroli 
kradzieży. W  tym  celu  obm yślił  nas tępu jący  
sposób: Przed każdym  robotn ik iem  był zaw ieszony
sześcian , k tóre  cz tery  śc iany  p o m a lo w an e  były 
różnemi koloram i. Do robo tn ika  z w ra c a ła  się 
c z a rn a  s t ro n a  deseczki,  jeżeli jak ieg o ś  dnia  żle się s p ra  
wiał; n ieb ieska ,  jeżeli ś red n io ,żó łta ,  jeżeli dobrze i biała, 
gdy s p ra w o w a n ie  było doskonałe . Kolory te o zn a ­
czały cyframi 1, 2, 3, 4, codziennie  zap isy w an e  były 
w spec ja lny  dziennik . Owen zauw aży ł,  że z biegiem 
czasu  deseczk i j a ś n ia ły  i nadużycia  w fabryce 
usta ły .

Nie za d a w a ln ia ją c  się p o p ra w ą  losu klasy  r o ­
boczej w zak res ie  n iewielkiej o rgan izac ji  New-La- 
n a rk u ,  E. O w en zaczą ł  p ro p ag an d ę  reform y spo łecz­
nej po całej Anglji. W  r. 1803 w ypow iedział w tym 
d u ch u  w G lasgow ie  mowę.

Ow en w idzia ł  c iem ne s tro n y  kapitalis tycznego 
us tro ju ,  jak  n ik t  z jego  w spółczesnych  i chcąc  po­
praw ić  p rzem y sło w có w , radził im roztoczyć czu jną  
opiekę nad  żyw em i m aszy n am i— robotn ikam i. Owen 
za p ew n ia ł  ich, że op ieka  tak a  p rzyniesie  im z a ­
m ia s t— 10—20o/°—500/° od ich kapitału! Ale p rzem y ­
s ło w cy  m ało  wagi przyw iązyw ali  do rad  Owena.

Z ap rzes tan ie  w w o zu  bawełny ze S tan ó w  Zjed­
noczonych , w sk u tek  dyp lom atycznych  kom plikacyj,  
z jedna ło  O w enow i jeszcze  więcej robotn ików . W y­
płacił im bow iem  zw y k łą  p łacę  podczas  za w ie sze ­
n ia  pracy, t rw a ją ceg o  w r. 1806—cztery m ies iące .  Po 
tym fakcie O w en nie spo tka ł  już  tru d n o śc i  ze s t r o ­
ny robo tn ików  przy p rzep ro w a d zan iu  n ow ych  reform 
w L en ark u .

Ale p rzeszkody  znalazły  się ze s trony  w sp ó l­
n ik ó w  Owrena ,  k tó rzy  bali się o sw oje  dywidendy. 
P rzec iw ników  zna laz ł  on też w d uchow ieńs tw ie ,  
od czasu ,  [gdy zaczą ł  się za jm ow ać  s p r a w ą  w y ­
c h o w a n ia  dzieci. System  w y ch o w aw czy  O wena pole­
g a ł  n a  oddzieleniu  dzieci od rodz iców  dla p a ra l iż o ­
w a n ia  w p ły w u  tych os ta tn ich  i n a  w spólnem  w y c h o ­
w y w a n iu  dzieci w  oddzielnych b udynkach .  Dla z b u ­
d o w a n ia  dziec innych  o g rodów  i m ieszkań  O w en  w y ­
znaczy ł s u m ę  125,000 f ranków . Ale tutaj, p rócz n ie ­
k tó ry ch  m a tek ,  k tóre  nie chc ia ły  ro z s tać  się ze sw o -  
jem i dziećmi, p rzec iw k o  n iem u wystąpili i wspólnicy. 
U tw ie rdz iw szy  się w tem , że Ow en nie chce  się w y ­
rzec  sw y ch  p lanów , zażąda li  w y łączen ia  ich ze 
współk i,  co O w en sp e łn i ł  w r. 1810.

II.

Po z e rw a n iu  ze s ta re m i w spó ln ikam i,  Owen 
m u s ia ł  m yś leć  o zna lez ien iu  nowych. W szyscy  p rz e ­
m y s ło w c y  u z n a w a l i  n ad z w y c z a jn ą u m ie ję tn o ść  O w en a

w p row adzen iu  hand low ych  in teresów  i jego n ie ­
zw ykłą  uczciw ość. Dlatego też, n ie trudno  m u  było 
zo rgan izow ać  n o w ą  spółkę. Z organ izow ał j ą  w L on­
dynie. Nowa przędzaln ia  b a w e łn ia n a  m ia ła  w a r ­
tość  3 m iljonów  franków . Głównym w a ru n k ie m  p rz y ­
s tąp ien ia  do spółki było założenie szkoły w y c h o ­
w aw cze j d la  dzieci.

Między rokiem 1815 a 1824 rozgłos o u d an y ch  
eksperym entach  O w ena rozn iósł  się po całej E u r o ­
pie i przedstaw icie le  w szystk ich  n a ro d o w o śc i  zaczę­
li odw iedzać  New— Lanark.

J e d n a k  z now em i spóln ikam i trudno  było się 
zgodzić Owenowi. W r. 1817 p rzy jech a ł  do L ondy­
nu  podczas  sesji p a r lam en tu ,  ażeby przez m owy 
i d ruk  wytw orzyć ruch na  korzyść  klasy robotniczej. 
N a jw iększą  sen sac ję  sp ra w i ła  m ow a, w y g ło szo n a  
z wielkim ta lentem  o ra to rsk im  w Londynie  22 Sier­
pnia  1817 r. W m ow ie tej o sk a rż a ł  religje w sz y s t ­
kich czasó w  i narodow ości  o p o w s trzy m y w an ie  p o ­
s tępu  i szczęśc ia  ludzkości. Tu poraź  pierwszy ro z ­
w in ą ł  plan sw oich  koopera tyw nych  kolonij,  d oda jąc ,  
że i one zginą, jeżeli p rzedostan ie  się do n ich re li­
gijna n ie to lerancja  i duch sekc ia rsk i.

Skutek  tych jego m ów  był taki, że sp rzy m ie ­
rzeńcy O w en a  z wyższych sfer odsunęli się od n ie ­
go. Ale za  to zdobył m asę  s t ro n n ik ó w  z pośród  
klasy p racu jące j ,  k tórzy od tego cz a su  s tan o w il i  
jego g łów ne  audytorjum .

Przeciwności ze strony  spó ln ików  ochłodziły 
bardzo  O w ena do N ew -L enarka  i wszystkie  sw o je  
w ysiłk i sk ierow ał na  p ro p ag an d ę  u s tn ą  i p iśm ien n ą  
w innych m ie jscow ościach  Anglji, Szczególnie w iele  
zdz ia łał w e w spom nianym  ro k u  1817. Radził o b ra ­
cać sum y , o trzym yw ane z podatków , n a  zak ład an ie  
kolonij, gdzie d a w a n o  by robotn ikom  p racę  i gdzie 
s tw a rz a n o  by d la  dzieci tak ą  a tm osferę , k tó ra  by 
z nich n as tęp n  e wytworzyć m og ła  pożytecznych r o ­
botników. Owen w swoich pam ię tn ikach  d ro b iaz g o ­
w a w yłożył plan kolonij.

Pow inny się one za jm ow ać ro ln ic tw em , a n a ­
stępnie m łynars tw em , b ro w a rn ic tw e m , i p rz em y s łe m  
m ech an iczn y m  i m anufakturnym . K a żd a  ko lon ja  m ia­
ła  by ogó lną  kuchnię, pralnię, szkołę, sa lę  d la  z e ­
b rań  i lekcji i kościół- Mężczyźni pow inni się z a j ­
m o w ać  albo ro lnictwem, albo przem ysłem .

Ci, którzy s ą  w yksz ta łcen i,  pow inn i uczyć dzie­
ci n au k  i rzem iosł. Kobiety powinny za jm ow ać się 
w ychow aniem  dzieci, og rodn ic tw em , d o ros łe  za ś  dz ie­
ci—t a k ą  p racą ,  j a k a  o dpow iada  ich siłom. Dla n a ­
d an ia  znaczenia  p lanom  sw oim  w y p o w ia d a ł  się Ow en 
przeciw ja łm użnie .  P rzyznać  trzeba, że idea  O w e n a  
p rzy sz ła  nieco zaw cześn ie  i nie m ogła  być w życie 
w p ro w ad zo n a .  Niektóre z jego ek sp e ry m en tó w  p rz e ­
p ro w a d zo n e  później, w ykazu ją , że ś ro d o w isk o  nie 
było w ó w c zas  p rzygo tow ane do przy jęc ia  je o idei.

W r. 1818 O w en  p rzedsięw zią ł  podi óż po E u ro ­
pie dla zaznajom ienia  się z po łożen iem  k las  p r a c u ­
jących  i now emi sy s tem a tam i  ped ag o g iczn em u  W  tym 
czasie  pozna ł się z Bichatem, C uvieram , L ap lacem , 
H um bold tem , S ism ondim , Pestalozz im  i po jecha ł  do 
F ran k fu r tu  nad  M enem , gdzie p rzy g o to w a ł odezw ę 
do panu jących  Europy, k tórzy  zebrali  się w tym cza- 
w Aachenie. W  odezwie tej w zyw ał rządy i p a n u ­
jących  do zw ró cen ia  u w ag i n a  potrzeby  robo tn ików . 
Po pow roc ie  do Anglji p rzygo tow ał o d ezw ę  w r. 1819 
do robo tn ików . W r. 1822 w ypad ł  głód w Iplandji, 
uda ł  się tam  Owen dla agitac ji  w ś ró d  ch łopów  Ir­
landzkich .

Następnie w yczerpany  p ra c ą  i n iew szędzie  z ro ­
zum iany , w y jecha ł  do S ta n ó w  Z jednoczonych, s p o ­
dziew ając  się w tym m łodym  k ra ju  lepszych s k u t ­
k ó w  sw ej agitacji.
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III.

Przybyw szy  do S tanów  Zjednoczonych Robert 
Ow en nab y ł  bardzo  tan io  od sek ty  trap is tó w  p o s ia ­
d łość  ich „H arm o n ję“ z b u d y n k am i i fe rm am i za 
750,000 fr.

P o zo s taw a ło  tylko znaleźć ludzi dla z a b u d o w a ­
nia m iejscow ości.  I oto Owen zw róc ił  się do przed­
s taw ic ie li  w szystk ich  n a ro d o w o śc i ,  z a p ra s z a ją c  ich 
do now oza łożone j  kolonji. O chotników  zn a laz ło  się  
dużo, pon iew aż  niestaw iano  im żadnych  w \m a g a ń .

27 k w ie tn ia  1825 ro k u  Owen zw o ła ł  z g r o m a ­
dzenie w „Nowej H a r m o n j i \  ja k  n a z w a ł  kolonję, 
i z a p ro p o n o w a ł  zebranym  przyjęcie n a  trzy la ta  k o n ­
stytucji,  K onsty tuc ja  była w ogólnych z a ry sa c h  opra­
co w a n a ,  p rzy ję ta  i O w en w yjecha ł  do Angji, zanad to  
ufa jąc  ow ym  kolonis tom . W  przeciągu  ośm iu m iesięcy 
było ju ż  ludzi do 900 i 130 dzieci uczyło się n a  koszt 
O w ena.

O w en  o p raco w ał  no w y  sys tem  organ izac j i  ko ­
lonji, w ład z a  w y k o n a w c z a  p o ru c zo n a  była  radzie, 
złożonej i sześc iu  osób. Część kolon is tów  nie zgo­
dziła się n a  n o w y  ustrój, oddzieliła się, tw o rz ą c  n a  
tej sam e j  ziemi n o w ą  kolonję. W kró tce  o k az a ło  się 
że n o w a  k o n s ty tu c ja  by ła  n ieprak tyczna .

W tedy  koloniści jed n o g ło śn ie  prosili,  żeby 
sam  Owen rządził .  Chwilowo p o p raw iły  się s to s u n ­
ki, a le  w k ró tc e  znów  rozpoczęło  się w rz en ie—grupy  
p ró ż n ia k ó w  i w y rz u tk ó w  społecznych, k tó rych  w ie l­
k a  liczba zn a laz ła  się w  „Nowej H a rm o n ji“ d o p ro w a ­
dzili tę n o w ą  re spub likę  do zguby.

W s tyczn iu  1827 r. „Nowa H a r m o n ja “ b y ła  już 
w zupe łnym  rozkładzie .  O w en  zm uszony  był sp rze ­
d a w a ć  ziemię n a  w ła s n o ś ć  o so b is tą  kolonistcm . 
I tym sp o so b em  w ró c iła  m u  się część  k ap i ta łu ,  s t r a ­
co n a  n a  p i jaków  i oszus tów . E ksperym ent,  bardziej 
p odobny  do instytucji filantropijnej niż k o o p era ty ­
w n e j—zakończy ł się niepowodzeniem.

Taki los spo tkał,  choć  nie w tak  k ró tk im  cza­
sie 11 k am u n is ty czn y ch  s to w arzy szeń  w A m eryce  
i w  Szwecji, za ło żo n y ch  pod w pływ em  nauk i  O w e n a  
między rokiem  1825 a 1828-ym.

Do k o o p era ty w n ei  formy organizacji  zw rócił  się 
O w en po pow roc ie  z Anglji, kiedy d la  p rz e rw a n ia  em i­

g racji  za  ocean  zo rg an izo w a ł  t. z. m agazyn  w ym iany . 
K o ło  tego czasu  zaczą ł  w y d aw ać  gazetę pod n a z w ą  
„ K o o p e ra to r“, tak, że i ten termin, ja k  i te rm in  so ­
cjalis ta , zaw d z ięcza  p o w s tan ie  sw o je  Owenowi.

Z anim  u tw o rz y ł  m ag az y n  w ym iany , zw rócił  się 
do ro ln ików , og ro d n ik ó w , rzem ieśln ików , f a b ry k a n ­
tów  i k u p có w  z odezw ą, w której w z y w a ł  ich 
zam ien iać  p roduk ty  sp o so b em  jedyn ie  sp raw ied liw ym : 
j e d n a k o w ą  ilość p racy  n a  jed n ak o w ą  ilość, bez uży ­
w an ia  pieniędzy. O trzym ano więc tym sp o so b em  b i­
lety d ługośc i p racy .  O peracje  p rzeds ięw z ięc ia  nie 
były złożone, i d la tego  lu d n o ść ,  z ro zu m iaw szy  o co 
chodzi, co raz  więcej z w raca ła  się do m agazynów , k tó ­
rych  w kró tce  u tw orzy ło  się dziewięć.

Ale w k ró tce  dobro obro ty  m a g a z y n ó w  nie po ­
dobały  się h an d la rzo m , k tórzy  nab y w szy  uprzednio  
bilety p ra cy  w ybra li  ła tw o  zb y w an e  przedm ioty , zo ­
s ta w ia ją c  tylko te, k tóre t ru d n e  do zbycia były. W te ­
dy lo ndyńscy  kupcy , odm ów ili p rz y jm o w a n ia  b i le ­
tów  pracy , a lbo  brali je  za pół ceny, tym sp o so b em  
k upcy  zabili to przedsięw zięcie .

W  1833 ro k u  Owen w y d aw ał w L o ndyn ie  dz ie­
n n ik  pod ty tułem  „Nowy św ia t  m o ra ln y “. Od ro k u  
1835 do r. 1840 O w en  jeździł dużo  po Anglji d la  p ro ­
p a g a n d y  sw oich  idei. Dla sw oich  idei nie ża ło w a ł  
ani zd ro w ia  ani [pieniędzy, zap o m n ia ł  o rodz in ie  i o 
koniecznym  wypoczynku.

Skutki takiej agitacji w yraziły  się nietylko iloś­
c ią  jeg o  uczn iów , ale i tą  p o p u la rn o śc ią  j a k ą  za- 
czę łą  się c ieszyć  je g o  n a u k a  w śró d  k lasy  ro b o tn i ­

czej, k tó ra  już o rg an izo w ała  się w  s to w arzy szen ia  
sam o p o m o cy  i związki profesjonalne. P rzed tem  s ł u ­
chali go p rzew ażn ie  przedstaw icie le  k lasy  zam ożnej 
od 30-go ro k u  zeszłego s tu lec ia  zaczę ła  go rozum ieć  
k la s a  robotn icza . W r. 1832-im p rezy d o w ał  na  p ierw ­
szym  zjeździe trad e -u n io n ó w , a w r. 1834 po raź  
p ierw szy  ro zw in ą ł  m yśl p o w szech n eg o  s tra jk u .

O sta tn ie  d w a n a śc ie  lat życia  R o b er t  Owen sp ę ­
dził p raw ie  tak  czynnie, ja k  i poprzednie. W r. 
1846 Owen odw róc ił  w ojnę m iędzy S tanam i Z jedno- 
czonem i i Anglją. Od tej pory  p ro p a g an d a  pokoju  
s ta ła  się jego  u lu b io n ą  ideą. Do niego też należy 
myśl z jedoczenia  w federację  Anglji i S tan ó w  Zjedno­
czonych. W roku 1857 Owen, pom im o 86 lat w ypow ie­
dział m ow ę w B irm ingham ie n a  k o n g re s ie  „N arodo­
wej assoc jac j i  d la pos tępu  n au k  sp o łeczn y ch “. W  r o ­
ku nas tępnym  O w en, pomimo s t ra szn e j  niemocy, t a k ­
że chc ia ł  pow iedz ieć  m o w ę  o kon ieczności p ra w i­
dłow ego w y c h o w a n ia  młodzieży, jak o  p o d s taw y  d la  
przyszłego p a n o w a n ia  sp raw ied liw ości ,  ale s trac ił  
p rzytom ność, nie dokończyw szy  m ow y. Czując 
blizki zgon, w rócił  do Anglij, by um rzeć  n a  rodz in ­
nej ziemi gdzie też w k ró tce  życie zakończył.

17-go L is topada  1858 ro k u  u m a r ł  R obert  Owen 
cz łow iek  który  g o rąco  u k o ch a ł  ludzkość.

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Lwów dn. 13 X II. 908 r.

Zjawisko, które daje się obecnie zaobserwować 
wśród młodzieży lwowskiej, jest ponownem stwierdze­
niem, jak ważną rolę w życiu społecznem odgrywa czy­
nnik współzawodnictwa Gdy w r. 1906 powstała „Sek- 
cya Zakordoncwcow“ i przez urządzenie cyklu odczy­
tów różnorodnej treści spowodowała żywsze zajęcie się 
zagadnieniami społeczno-politycznemi wśród młodzieży 
natychmiast znalazło ono swój wyraz w ożywieniu się 
działalności innych towarzystw, jak  „Spójnia“, „Zwią­
zek “, „Zjednoczenie“. Podobnie i obecnie wielostronny 
i szybko postępujący rozwój „Życia“ natychmiast odbił 
się na apatycznej i bezbarwnej wegetacji, w jaką za­
padła inna zbiorowość młodzieży, w latach ubiegłych 
tętniąca życiem wytężonem i skupiając na sobie uwagę 
całego świata akadem ickiego— „Bratnia pom oc“ słucha­
czów politechniki. Jednocześnie z odnowieniem trady­
cji krzewicielki ruchu kulturalnego i umysłowego przez 
urządzanie odczytów i pogadanek, odżyły w niej jed ­
nak i inne występujące wciąż i dawniej lubo w odmie­
nnej zupełnie formie symptomaty budzących się i szu­
kających sobie ujścia sił żywotnych.

Dobrą sposobność do ich wyładowania nastręczył 
zaszły w uniwersytecie fakt obrzucenia zgniłemi jaja­
mi namiestnika Potockiego przez Wszechpolaków.

Bezpośrednio po tern brutalnem zajściu Komisja 
reprezentacyjna polskiej akad. młodzieży postępowej po 
gruntownem rozważeniu sprawy opublikowała następu­
jącą rezolucję:

„Zdziczenie młodzieży narodowo-demokratycznej, 
które w ostatnich latach znajdowało wyraz w szeregu /
awantur na uniwersytecie, objawiło się dziś w brutalnym 
napadzie w obrębie uniwersytetu na osobę namiestnika 
Bobrzyńskiego, napadzie zmierzającym rozmyślnie i pla­
nowo do czynnej zniewagi za jego ustępstwa na rzecz 
Rusinów.

„Stojąc wobec dokonanego faktu, polska młodzież 
postępowa stwierdza, że w całem zajściu udziału nie 
brała, jak również, że je jak  najostrzej potępia, nie g o ­
dząc się na jego powody, ani formę,

i
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Co do powodów—dlatego że pod pokrywką auto- 
noniji, młodzież nar.-dem. występuje przeciw wszelkim 
ustępstwem kulturalnym, które zaspokajając słuszne po­
stulaty ukraińskiego narodu, nie naruszają w niczem 
polskości lwowskiego uniwersytetu—co do form zaś, po­
nieważ polska młodzież postępowa nie uważa uniwer­
sytetu za miejsce stosowne dla demonstracji politycz­
nych, a zgniłych jaj za sposób rozwiązywania politycz­
nych sporów.

Protestujemy też przeciw mocy obowiązującej uch­
wał „wiecu“, który się odbył bezpośrednio po zajściach 
w sali III, uniwersytetu: stwierdzając, że było to tylko 
zebranie zorganizowanej grupy nar.-dem. W  sprawie 
całej wypowie się polska młodzież pośtęp. wyczerpu­
jąco na wiecu, który odbędzie się w najbliższych dniach“.

„Bratnia pomoc“ nie uznała jednak za możliwe 
przyłączyć się do tego głosu. Zebrany wkrótce potem 
wydział „Br. Pom.“ zamanifestował swe zapatrywanie 
w odrębnej rezolucji, w której na wstępie wyronił p ro­
test z powodu „zmniejszenia“ autonomii uniwersytetu 
wskutek kierowania 2-ch nowych ruskich katedr przez 
rząd centralny, a następnie w odmiennych słowach stre­
ścił powyższe uchwały Komisji Reprezentacyjnej.

Można jednakże już teraz na podstawie wyjaśnień 
prasy i senatu akad. stwierdzić, że rzekomy gwałt po­
gwałcenia przez rząd centralny autonomii uniwersytetu 
nie miał tu wcale miejsca. Deputacji młodzieży postępo­
wej oświadczył rektor uniwersytetu, że owe pozycje bu­
dżetowe, tyczące się 2-ch nowych katedr ruskich, nie 
są dla senatu żadną niespodzianką, ponieważ senat sam 
uznał pierwszy za pożądane ich utworzenie, zastrzega­
jąc jedynie, by katedry te miały tymczasowo charakter 
docentur. Ale też nie w obawie o autonomię szukać 
należy pobudek, które popchnęły Wydział Br. Pom. do 
tego samodzielnego wystąpienia. Chodziło tu o rzecz 
zupełnie odmienną i w słabym pozostającą związku 
z omawianym faktem.

Od długiego szeregu lat zjawiskiem, szczególnie 
roznamiętniającem lwowską młodzież akademicką jest 
spór o prawa reprezentacji, prowadzony przez „Czytel­
nię Akadem .“ i „Bratnią pomoc słuchaczów politechni­
ki“. Lecz podczas gdy absolutystyczne rządy „Czytelni“, 
znanej i uznanej wyrazicielki „narodowych“ ideałów, 
partyjnej agitacyjnej placówki N.-D-cyi, wysuniętej w Spo­
łeczeństwo akademickie, nie spotykają się przejętych 
zasadami „karności i solidarności“ zastępach młodzieży 
nar.-dem.-cznej z żadną opozycją,—postępowa wrażliwa 
na pogwałcenie cydzych przekonań Br. Pomoc przecho­
dzi z powodu każdego ważniejszego wystąpienia repre­
zentacyjnego przez ciężkie próby swych tolerancyjnych 
ideałów i nie zawsze z trudności tych wychodzi obron­
ną ręką. Trudności to istotnie nie byle jakie. Bratnia 
Pomoc jest bowiem w założeniu swem instytucyą zu­
pełnie apolityczną, bezpartyjną pozbawioną wszelkiego 
zabarwienia nacjonalistycznego. Dopóki więc chodzi
0 sprawy politechniczne lub ściśle akademickie, pogo­
dzić różnicę zdań nie jest zazwyczaj zdaniem zbyt tru- 
dnem; gdy jednak  w grę wejdą przekonania ideowo po­
lityczne wnet zbierać się poczną groźne chmury nad 
szczęśliwym krajem Bratniej Pomocy i rozlegną się prze­
ciągłe gromy ukrytych antagonizmów. Wówczas smutek
1 niepokój ogarniają, kierowników Bratniej Pomocy. Bo 
jakże pogodzić zwaśnionych i ocalić jedność reprezen- 
cyi postępowej, tradycyjnie spoczywającej w ręku Br. 
Pom.1? Zwołać wiec i rozstrzygnąć spór większością 
głosów?— tak czynić zwykli zacofańcy n.-d-czni— depta­
nie prawa mniejszości nie może stać się kamieniem wę­
gielnym Wystąpień reprezentacyjnych młodzieży postę­
powej. Zawezwać przedstawicieli kierunków ideowych 
i wraz z nimi odszukać punkty styczne, na których by 
oprzeć można było wspólne zgodne wystąpienie? Droga 
to jedynie słuszna, — lecz również najeżona przeszko­
dami. Z największą bowiem trudnością i to nie zawsze 
doprowadzić ir.ożna do zgody rozbieżne kierunki ideo­

we. A jednak jest to jedynie droga, k tórą obrać może 
reprezentacya młodzieży postępowej bez wystawienia 
na szwank swych najkardynalniejszych zasad tolerancyi 
przekonaniowej. Rozumieli to wybitni kierownicy Bra­
tniej Pomocy, skupieni około Wydziału tego T-wa z r. 
1906/7, i tym zapatrywaniom swoim dali wyraz w spra­
wozdaniu za rok ów wydanem.

„W sprawach polityczno-społecznych „Bratnia Po­
moc“ nie ma prawa występować oficyalnie“ — czytamy 
na str. 121—„o ile porozumienie grup ideowych, skupia­
jących się w niej, nie doszło w danej sprawie do sku tku“.
I dalej: „W  sprawach ideowych niema jednolitej r e ­
prezentacji ogółu młodzieży polskiej bez porozumienia się 
poszczególnych grup ideowych, które wchodzą w skład 
młodzieży. Inicyatywę o tym kierunku może dać która 
kolwiek z nich. W  razie niedojścia do skutku porozumie­
nia nikt nie ma prawa występować w imieniu całej mło­
dzieży polskiej. Mogą natomiast występować reprezentanci idei“.

Zasady te jednak przez późniejszych kierowników 
Bratniej Pomocy nie zawsze dokonywane były w czy­
stości. Gdy powstało, o czem pisałem niedawno, stowa­
rzyszenie „Zycie“, skupiając na gruncie przekonanio­
wym wszystkie grupy ideowe postępowej młodzieży 
lwowskiej, i „Komisja reprezentacyjna“ tej młodzieży, 
będąca urzeczywistnieniem i ustaleniem zasad, głoszo­
nych przez ów Wydział z r. 1906/7 Ł), rozległy się 
w Bratniej Pomocy głosy, iż powstaje niebezpieczeń­
stwo, zagrażające tradycyjnemu stanowi posiadania Bra­
tniej Pomocy (jakże niemile brzmi w uszach każdego 
postępowca termin ten, posiadający tak bogatą prze­
szłość w argumentacji postulatów politycznych, p ropa­
gowanych przez N.-D-cyę!), że czyniony jes t zamach na 
jej reprezentacyjne przywileje. Posypały się pod adre­
sem nowoobranego, niezwykle młodego i niedoświad­
czonego Wydziału przestrogi, by pilnie strzegł p rero­
gatyw reprezentacyjnych Bratniej Pomocy. I oto pod 
wpływem tych napomnień Wydział popełnia krok wiel­
ce nierozważny i wydaje ową wspomnianą przezemnie 
rezolucyę w sprawie napadu na wszechpolaków na Bo- 
brzyńskiego. Ludzie przypadkowo wybrani do prow a­
dzenia administracyjnej maszyny humanitarnego tow a­
rzystwa, zapominając o przestrzeganej przez wszystkich 
swych poprzedników zasadzie, iż w sprawach ideowrej 
reprezentacji „Bratniej Pomocy“ co najwyżej W alne 
Zgromadzenie jej — a nigdy Wydział —wypowiadać się 
jest uprawnione, — zabierają głos w imieniu całej mło­
dzieży, skupionej w „Bratniej Pom ocy“, wydają własną 
niefortunną enuncjację i rozbijają bez potrzeby jedność 
wystąpienia młodzieży postępowej w tak ważnej spra­
wie, jak  zaznaczenie swego zasadniczego stosunku do 
sprawy uniwersytetu lwowskiego i kulturalnych postu ­
latów swego ukraińskiego narodu.

Z chwilą utworzenia „Komisji R eprezen tacy jne j“ 
reprezentacja lwowskiej młodzieży postępowej w kro­
czyła na tory jedynie właściwe i zapewniające jej sku ­
teczną obronę przed uroszczeniami wszechpolskiej „Czy­
telni Akademickiej“, Zrozumieć to powinna koniecznie 
„Bratnia Pom oc“. Powinna ona zrozumieć, że rola jej 
jako reprezentantki ogółu polskiej młodzieży pos tępo ­
wej jest już skończona; że choć zasługą jej jest, iż 
w czasach rozbicia i chaosu wśród lwowskiej młodzie­
ży postępowej usiłowała niejednokrotnie— i nie zawsze 
bez powodzenia — podtrzymać chylący się sztandar re ­
prezentacji tej m łodzieży—teraz obowiązaną jest złożyć 
sztandar ten w ręce, istotnie do piastowania go powo­
łane. Wszelkie zaś opieranie się na przypadkowej więk­
szości w towarzystwie huinanitarnem i apolitycznem, 
wszelkie samowolne reprezentacyjne wystąpienia W y ­
działu, wszelkie lekceważenia w sprawach ideowych 
praw mniejszości uznane za sprzeczne z tą właśnie 
postępową tradycją „Bratniej P om ocy“, są wsteczne i an- 
typostępowe. Ad. K.

b Wchodzi w skład jej przewodniczący Bratniej Pomocy, 
jako reprezentant pewnego kierunku ideowego,
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656 S P O Ł E C Z E Ń S T W O . N= 52.

Mączka 

->• Mleczna

;

;

N E S T L E ’»
ZAWIERA NAJLEPSZE MLEKO 

- r =  ALPEJSKIE 

JEST IDEALNYM POKARMEM 

—=  DLA NIEMOWLĄT = —

-»PIELĘGNOWANIE DZIECKA«,RADY LE­

KARSKIE DLA MATEK D-ra F. VIDAL’A 

DO OTRZYMANIA BEZPŁATNIE W AP­

TEKACH i SKŁADACH APTECZNYCH.

;

;

;
.

i

X ^
S U d  k a s z l u  i c h r y p k i
^  ^  zalecają lekarze

W  Fay’a prawdziwe Sodeńskie mine- 
w ralne pastylki,

Mł Cena pudełka  70 kop. Do nabycia  we wszyst- 
kich ap tek ach  i sk ładach  aptecznych. Żądać 

&  w yraźnie zielonych pudełek z objaśnieniami w  jęz. 
©  polskim i rosyjskim.

E

PUDER'.injn 
I m  u

pef,f=UM H-LACHS ł s - “» 

WYSTRZEGAĆ SIĘ PODRABIAŃ

P A U L S E N

W IT 1 JEGO HAUEA
K siążka ta  znajdować się powinna w bibliotece 

każdego in teligenta .

Cena rb. 2, z przesył, rb. 2 kop. 20.

Dla prenumeratorów „SPOŁECZEŃSTWA” 2D%-

d l a  r o d z i c ó w  \ w y c h o w a w c ó w !

J. SULLY

Dusza Dziecka
Cena rb. 2 k. 50, z  przes. rb. 2 k. 75.

J. Wl. DAWID

Zasób umysłowy 
dziecka

Cena kop. 60, z p rzesyłk ą  kop. 75.

Dla prenumeratorów „SPOłECZEliSTW/A“ 20%. ^

OSTATNIA NOWOSC!
Dla dorastającej m łodzieży ł dorosłych. 

S N Y D E  R —  — -

Obraz 5  wiata
p o d łu g  n a jn o w s z y c h  b a d a li n a u k  

p r z y r o d n ic z y c h .

Tłomaczenie z angielskiego Znakomite to 
dzieło tłomaczone na wszystkie języki-

C ena w kartonie rb 1 kp. 30 z przes. rb. 1 kp. 80.
W ozdobnej opraw ie rb. 1 kp 70 z przes rb . 2 kp. 20

Dla prenumeratorów „S P O ŁEC ZEŃ S TW A “ 20£.

M  GWIAZDKĘ!
znakom ita powieść t łum aczona  n a  wszystkie język i 

T Jp ton a S in c la ir a

„ T R Z Ę S A W I S K O “
wydanie zupełne z portretem autora 

Cena rb* I kop. 509 z przes. rb. I kop. 70.

Redaktor i wydawca W ładysław Gacki- Druk E- Skowrońskiego Nowy-Świat 43.
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SPIS RZECZY,
zawartych, w tygodniku „SPOŁECZEŃSTWO“ od dnia 26 paź­

dziernika 1907 roku do końca 1908 roku.

A rtyku ły  wstępne.

(Polityczne, społeczne, ekonomiczne).

1907 r  U topje po li tyczne p. Ślaz str. 1 
B rudna  woda p. Ślaz str. 13.
L ikw idac ja  narodow ych demokratów p. J .  W ł.

D awida str. 41.
Trzechlecie szkoły polskiej str. 57—93.
Kościół bojujący str. 90.
Fałszywa g ra  p. I. K ord str. 107— 127.
P rzez  p ryzm at „W ielkiej p o li tyk i“ str. 122 

p. Wł. Dzwonkowskiego.
190 j r. Kok polityczny p. A lm ara  str. 18.

Stracone zachody p. Outlawa str. 34.
T rudne położenie p. J .  Kord.
R ok polityczny p. M. Aleksandrowicza str. 79. 
P erinde  ac cadaver  p. M. Aleksandrowicza 

str. 111.
Konwencje m iędzynarodow e p. Bolesława Roz- 

stańskiego str. 12.
K arol Marks p. A leksandrow icza str. 171. 
M oment walki ku ltu ra lne j p. J .  K.-d. str. 183. 
Objawy p. J .  K.-d. str. 223.
Nieoczekiwane skutk i p. W.-ski str. 225. 
Wobec z jazdu  współdzielczego p P . W. str. 247. 
Z jazd współdzielczy w B elg ji  p. P . W. str. 259. 
P ierw szy w szechrosyjski zjazd kooperacyjny 

w Moskwie p. L ud . W ar. str. 271—293. 
W drażliwej sprawie p. A na to la  M uhlsteina 

str. 283.
Ubezpieczenie od nieszczęśliwych w ypadków 

str. 303.
W ybory  w Prusach p. A. str. 315.
Zjazd w R ew lu  p. Wł. str. 347.
Na widowni str. 339 — 348. v
P o  zgonie konsty tuc ji  perskiej str. 347. 
P ozorny  za ta rg  p. M arjana Aleksandrowicza 

str, 367.
W y b o ry  w F in lan a j i  str. 389.
Turc ja  p. A lm ara  str. 401.
L is ty  z F ra n c j i  str. 409.
R u ch  ag ra rn y  str. 417.
K ongres  m iędzynarodow y górników p. A lm ara  

str._ 425.
Z Galicji p. M. W. str. 445.
Pod znakiem  krzyża p. M arjana Aleksandro­
wicza str. 465.
K abała  pobożnych p. St. Poraj str. 477. 
P rze w ró t  na Wschodzie p. M. A. str- 521. 
K w estja  un iw ersy tecka p. St. Gz. str. 538. 
Samobójstwo wśród młodzieży p. Wz.-ski str. 553. 
O sejm ludow y w Galicji p. F r.  Zaorskiego 

str. 569.

M anja lekarska p. Lr. str. 581.
B anktuctw o  bizantynizm u p. M. A leksandro­

wicza str. 593.
Sprawa rolna w I I I  Dumie p. Stefana Ga. 

str. 606.
Tua res agitur  p. M. Broński str. 630.
Młoda T urc ja  p. R ozstańskiego str. 642.
Na w idnokręgu  politycznym. P rzez  Almara: 

r. 1907 — str. 29, 73. R ok  1908 — str. 
2, 96, 143, 155, 173, 185, 199, 211, 225, 
359, 437, 446, 456, 466, 473, 503, 509, 522, 
539, 570, 583, 595, 617, 632.

Powieści i noweile.

1907 r. Z Nizin p. E ik  str. 14.
Judasz  Iska rjo ta  i innni p. L. A ndre jew a str. 

30, 32, 58, 74, 90, 106, 122, 138.
1908 r. Staś u spowiedzi p. Wł. Gacki str. 2, 18, 34.

Ogród udręczeń p. Oetawa Mirbeau str. 64, 
80, 96, 112, '38, 144. 156 184, 200, 212, 
224, 236, 248, 260, 272, 284, 292, 304.

T ry u m f AR-Idoua p. L. Chorom ańskiego str. 
3 6, 328.

Nieprzyjaciele p. D. A jzm ana str. 3.40, 360, 368.
W m gle p. Władysława G ackiego str 348.
A  śniegi gdy  stopnieją... p Bolesława Szczęs­
nego Herbaczewskiego str. 390.
Szatan mi powiedział... p. G iovanni Pap in i  

str. 402.
Modły p. A. Nowacki str. 410.
Z ulicy p. Wł. Gacki str, 418.
Spowiedź i pogryeb  p. Gustaw Olechowski 

str. 426
L eg en d a  o św. K ata rzyn ie  p. A na to l F ran c e  

str. 446.
W o t tak  istorja p. Janusza  K orczaka str. 454.
W olni p. Wł. Gacki str. 483.
W  sklepiku p, Jan u sza  K orczaka str. 494.
Ludziom tragicznym  p. A  Nowacki str. 522.
L eg e n d a  o św. Remigjuszu p. A natol F ran ce  

str. 558.
Zawiódł p. Janusza  K orczaka str. 554.
D la  wiedzy p. J a n  A do lf  Hertz . str. 582
Z dum ań araba p. dr. Bizo str. 594.
B aśń o czterech porach roku  p. A. Nowacki 

str. 606.
Solidny p. Janusz  K orczak  str. 618.
Na posterunku p. Wł. Gacki str. 630.
Metropolis (powieść na tle życia w ielkom iej­

skiego) napisał p. U pton  Sinclair str. 462— 
475 — 505 -  518 — 534 — 549 566 -  579— 
5 9 1 -6 0 3  - 6 1 5 - 6 2 6 - 6 3 8 .
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O nowym idealizmie rosyjskim (studjum Ja n a  
Bełcikowskiego) str. 329, 340.

Z l i te ra tu ry  powieściowej L eon  Choromański 
str. 353, 363.

A fera „wszechsłowiańska“ p. Leo Belmont (Le­
opold Blumenthal) ssr. 360, 370.

Gustaw Schmoller p. Marjan Aleksandrowicz 
str. 396.

Jonas  L ię  p. Marceli Sachs str. 404
Guy de M aupąssant jako  k ry ty k  społeczny

(studjum p. — ) str. 427, 441.
Obrazki z dalekich stron (Rio de Janeiro. L u ty  

1908) str  430.
Z nastrojów wsi rosyjskiej p. Bolesław Roz- 

tański str. 433.
Leonidas A ndrejew  w ostatnich swych utwo­

rach  p Marceli Sachs str. 442, 457, 470.
Leon Tołstoj -- jako  tw órca p, Jan  Bełeikow-

ski str. 448, 412.
Czarna niewdzięczność p, Marjan A leksandro­

wicz str. 494.
Radosna wiedza śmierci p. Andrzej Ryś str. 496.
O Świętochowskiem myśli k ilka p. Leo Bel­

m on t str. 523.
K ultura  L okajs tw a p. M. W łodzim ierz str. 516.
Cezazy Je llen ta  — Linie Hofera p. Steian 

Sierzputowski str. 531.
Szaniec wolnej myśli p. W. Rzym owski str. 

541, 566.
D eotym a p. J a n  Bełcikowski str. 544.
Z l i te ra tu ry  rosyjskiej p. M. Sachs str. 545.
Baku (wrażenie z podróży) p. M. Broński
A rtyzm  i t rag izm  (na tle „W yzw olen ia“ W y ­

spiańskiego (stud. p. A. Wolmana) str. 
573, 586, 595.

W iliam  Howard T aft  p. Sui str. 600.
O po tęgę  p. A ltrod Rivus str. 602:
Jasny  Pan p. S tefanja Bojarska str. 634.
Felje ton  l ite racki p. Leon Choromański str. 635.
Mózg i dusza p. Wł. Dawid str. 51, 66, 87. 

100, 118.
Zysie i śmierć p. A ugust Forel str. 392, 412.

Szkoła życia p. Jan u sz  Korczak str. 7, 50, 85, 
96, 115, 131, 194, 2i 3.

Niedziela p Janusz  K orczak  str. 190.
Biesiada familijna k. Wład. Gacki str. 265. 
B łogosław Boże p. A ntoni Ossędowski str. 296. 
F ran e k  p. J. K orczaka str. 25.
Z nizin (o płowej Zośce i Wicku) p. E ik  str. 37.

Studja naukowe, społeczne, polityczne i literackie.

1907 r. Myśl i p raca  p. S tanisława Brzozowskiego,
str. 2 14.

„Śmierć I I “ p. Jerzy  W erner str. 2.
O „Skałce“ i „Powrocie O dyssa“ W ysp iańsk ie­

go p. E m il B re i te r  str. 17.
„Studja op tym is tyczne“ p. A. str. 3 1 -  48.
„Czego nie wiecie o waszych có rkach“ p. Ste- 

fanji Bojarskiej (St. P o ra j ;  str. 38— 45.
A lek san d er  Świętochowski p. Ślaz str. 42.
Z agadn ien ie  narodowości p. O ttona B auera  

w opr. M. A leksandrow icza str. 60-79-112
Pow szechne nauczanie p. K orczaka  str. 64.
L is ty  o . l i te ra tu rze  p. S tanisław Brzozowski 

str. 82, 98.
Myśli z P e te rsb u rg a  p. Je rz y  Jankow sk i str. 91.
B o g a ta  zagran ica  p. Jan u sz  K orczak  str. 110-
Stanisław Wyspiański p. Michał M utterm ilch  

str. 130, 141.
Aejdes współczesności rosyjskiej Je rz y  J a n ­

kowski str. 143.
1908 r. N a m arginesie żałobnej k a r ty  p. G. Y erth  str. 5.

M otor e lek tryczny  zbawicielem indyw idualizm u 
p. Janus str. 10.

Spuścizna ekonom iczna roku  ub ieg łego  p. M. 
A leksandrow icz str. 24, 39.

P racow nicy  handlowi p. L u c jan  P erzy ń sk i  
str. 43.

O nędzy i żebraninie p. L. Chorom ański str. 40.
In s ty tu c je  społeczne dla ochrony niem owląt we 

F ran c ji  p. Dr. W. Szczawińska str. 55, 70
Zjazd w H ull  p. Ślaz str. 80.
O niebezpieczeństwie elek trycznych  u rządzeń  

p. H. Rabinowicz str. 116.
O jczyzna p  Anatol France str. 120.
In s ty n k t  opozycji p. P . W .  str. 121.
C hałupnic tw o p M. Aleksandrowicz str. 156.
K u ltu ra lna  wieś p. S tefan ja  B ojarska str. 159.
E rn e s t  M ach p. M. A. str. 161
Jan L. Pop ław sk i p. J .  P raw dzick iego  str. 187 .
Z agadn ien ie  seksualne p. Marjan A leksandro ­

wicz str. 191.
Spraw a bezrobo tnych  p. P. W . str. 195, 207.
J a c h t  „M istyka“ p. S tanisława Brzozowskiego 

str. 204, 217.
„Dzieje g rz e c h u “ p. St. B rzozowskiego (studjum) 

str. 215, 227.
K a r tk a  z dziejów warszawskiej k ry ty k i  n a ­

ukowej w świetle k ry ty k i  społecznej p. 
W .  N ałkow skiego  str. 218, 230.

Kto s tw orzył człow ieka s tudjum  p. F. Jab ł-  
czyńskiegso str. 237, 248, 260.

O celu sztuki p. H. S. Kamieński str. 253, 263, 274.
P rzek lę ty  w ychow aw ca p. J a n  Bełcikowski 

str. 296.
„K ry zy s“ duszy in teligenckiej (z powodu in ­

dyw idualizm u w l i te ra tu rze  rosyjskiej i j e ­
go k ry ty k i)  p. St. Warcz. str. 304, 319.

B iozofja  jak o  nowa n au k a  o życ iu  ludzk iem  
p. F e l ik s  Jab łczyński str. 307, 317.

O cynizmie p. Maksyma Gorkij (przekład p. M. 
Sachs) str. 321, 333.

Poezje.

Duch mój — fala morza... p. H en ry k  S. Ka­
mieński str. 91.

Zesłaniec p. H e n ry k  S. Kam ieński str. 165. 
Tes tam ent p. Marceli Sachs str. 255.
Tajem nica p. Marceli Sachs str. 312.
Z sonetów p. Marceli Sachs s tr  335. 
M elancholja p. H en ry k  S K amieński str. 429. 
Sny p. Henryk S. Kamieński str. 429.
Sonety p. L eon  Choromański str. 558. 
Rozstanie p. H e n ry k  S. K amieński str. 623, 
S tracona pieśń p. H en ry k  S. Kamieński str. 623.

Echa.
1907 r. W olnom yślna Socjologja str. 9. W  obronie spo­

tw arzonych  p. Julew icz  str. 10 E c h a  pro­
wincji p. W arsz  str. 10. Horyzont polityczny 
p. A lm ara str. 11. S ta tys tyka  ruchu  robotni­
czego w Rosji p. P. W. str. 12. Nędza ga licy j­
ska a emigranci z Królestwa p. W ład. Opat. 
str. 21 Jeszcze o m arjawitach p. A. M. str. 22. 
W  roli obrońców ludu str. 22. Pomysłowość 
reżyserska str. 22. H o ryzon t  po li tyczny  p. Al­
mara str. 25. Skandale w szkole p. A. M. 
str. 36. O nim mowa p. A. str. 51. H oryzon t
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1908

polityczny  str. 51. R oboty  dodatkow e p. P . W. 
str. 53. E d w ard  Miłkowski p. M. N ew ling-W ag- 
ner str. 67. Zjazd współdzielczy p a. str. 69. 
H oryzon t po li tyczny  p. A lm ara  str. 70—114— 
173— 466. K ilka  słów protestu  p. Bezimienna 
str. 85. Nasi działacze p. T. S. str. 85. H o ry ­
zont polityczny p. A lm ara  str. 96 — 185—225— 
411. M entor lwowski p. A. str. 101. H rabia  
W o jtek  str. 101. Zjazd kółek rolniczych p. J. 
S. D. str. 113. P an teo n  str. 114 Zamknięcie 
E p o k i  str. 114. H o ryzon t  po lityczny p. A lm ar 
str. 116—132— 130— 132. Dwie miary p. Ślaz 
str. 133. S p raw a strajków str. 134. Nowy list 
naszego „m is trza“ p. W .  N. str. 147. Z ży ­
cia prowincji str. 148. 

r. O nag rodę  Nobla p. A. str. 11. 25 la t  po
śmierci Gam betty  str. 11. Likw idacja  stosun­
ków k leru  polskiego str. 29. Zycie a m oral­
ność jezu icka str. 29. Socjalizm w Turcji str. 
29. S tarym  trybem  str. 44. M edycyna fab­
ryczna  str. 44. Katolicki prozelityzm  str. 56. 
Nieszczęsny w ypadek  w N. D. str. 57. E sp eran ­
to p. Spazluk str. 75. S ta ty s ty k a  kościelna 
str. 76. Nowe gim nazjum  Holmesa w Warszawie 
str. 89. Dwa fak ty  str. 90. Sclavus saltans str. 
135. S troskany  duszpasterz str. 153. R ada  i o- 
strzeżenia str. 154. Konfesjonał — miejscem hy- 
gienicznie nieszkodliwym sfr. i 54. Co p iln ie j­
sze p. 1 )embiński str. 163. Z pow Miechowskie­
go p. M ar str. 165. Ksiądz p re fek t  p. E. M. str. 
177. M eldunki w szkole p. Kowal str. 201. 
Greszefciarstwo w podręcznikach szkolnych 
str. 201. J a u re s  o Zoli p. A. str. 203. E d ­
mund de Amicis str. 201. Zwierzenia dzienni­
karskie p. A sper str. 241. Z grzęzawiska pe- 
decji p. M. A. str. 242. Słowa a czyny —S a ­
mopomoc przemysłowa str. 243. K to  toleruje 
pana R a jch m an a  p. A. Miller, str. 254 L u d ­
wik Stanisław Liciński p. P . str. 255. K oope­
ra tyw a na opak str. 277. Mierz siły na za­
m iary  str. 277. Dom (ludowy w W arszawie 
str. 278. Z życia zesłańców p. W .  W  - ski 
str. 278. Chłopi polscy w złotej P rad z e  str. 
323. O dwóch wystawach słów parę p. St. B o­
ja rsk a  str. 335. Zjazd kooperatystów  p. St. Bo­
ja rsk a  str. 342. T rzydniow e konferencje Związ­
ku rów noupraw nienia  kobie t str. 342. W ysta ­
wa w L ipnie p. St. Bojarska str. 354. J a n P i -  
liński p. St. W ęży k  str. 355. Sprawozdanie za­
rządu więzień str. 357. Sprawa Siczyńskiego 
str. 357. Szontaże prasowe str. 375. K atastrofa  
w kopalni str. 375. Cud z chustką str. 376. 
P odpory  społeczeństwa p. P. str. 397. W  spra­
wie szkoły kolejowej na Brudnie  p. M. Deka 
str. 415. K lerikalizm  wojujący p. A sper str. 
421. Secesje z obozu N. D. str. 432. A nkie­
ta  str. 432 Z nastrojów wsi rosyjskiej p. Bole­
sław R ozstańsk i str. 433. Sprawa policmajstra 
P abjan ick iego  p. P . str. 450. P o d a tk i  p o śre ­
dnie p. P. W . str. 481. S tany  wyjątkowe str. 
501. T rzy  p ro jek ty  praw a prasowego str. 501. 
Znaleziony ideał str. 501. Rozmowa augurów 
str. 502. Także odczyty  str. 622. Koło n ie­
mocy przemysłowskiej str. 622 O rgje m agistratu  
str. 622.

Recenzje i spraw ozdania teatralne, literackie 
i a rtystyc zn e .

IV  doroczna wystawa w T. Z. Sz. p. M. Mut­
term ilch str. 65.

K oncert R achm anow a p. A. M. str. 67.

Dr. J. B. Marchlewski „O dochodzie“ p. K -d . 
str. 13.

Moris Rosenfeld „Pieśni p racy “ Pieśni z g h e t-  
t a “ p, U L. str. 14.

Bogumił Jasinowski „parlamentaryzm, dum a 
państwowa i reprezentacja  p o lsk a“ p. K-d. 
str. 26.

Ghetto sztuka 17. Heijerm ansa sprawozdanie 
p. L. Choromańskiego str. 91.

W ystaw a sztuki stosowanej p. L. Choromański 
str. 105.

Antoni Miller—grzechy  księdza p refek ta  spraw. 
L. Choromański str. 551.

L udw ik  L iciński — Z pam iętn ika  włóczęgi — 
Ksiądz J a n  Jaskulsk i spraw. L. Choro­
mański str. 152.

R yw alka  sprawozdanie tea tra lne  p. L . Choro­
mańskiego

Ojciec i syn p. L. Choromański str. 178.
J a n  R undbaken . Śladem R osynan ta  spraw. p. 

L, Choromański str. 220.
J a n  Stanisław Mar. D on Ju a n  spraw. p. L. Cho­

romański str. 220.
K arzełki (spr. teatralne) p. L. Choromański 

str. 232.
Matka i córka (Miguette et saniere) R. de F less 

i de Baillavel spr. p. L. Chorom ański
str. 299.

WTujaszek J a ś —Czechowa spraw. p. L . Choro­
mański.

P iekielnica p. Tovote spraw. Stefan K iedrzyń- 
ski str. 397.

Djabeł kom edja  p. E. A ldm ara spraw. p. E u ­
stachy Czerkalski str. 423.

A rtur Górski „M onsalw at“ spraw, li te rackie  
p. J a n  Bełcikowski str. 423.

O brona rodziny  Wolsói spraw. E. Czekalski 
str. 434.

Salomon Maj mon p, Stefan Gacki str. 435.
Maksym Gorkij studjum  p. Baum felda ocenił 

p. Eustachy  Czekalski str. 443.
Leo Belm ont „Polska nad przepaśc ią“ ocenił 

p. E us tachy  Czekalski str. 452.
H rabina Cosel sztuka p. St. Kozłowskiego oce­

nił p. Eus tachy  Czekalski str. 452.
D la  honoru—B elm onta ocenił E u s tach y  Czekal­

ski str. 462.
Feliks K ohn „Ze wspomnień p ro le ta r jk tczy k a“ 

ocenił M. Saski str. 462.
M łoda uk ra ina  ocenił M. Sachs str. 462.
Dla honoru naszej k ry ty k i  słów k ilka  napisał 

L. Belmont str. 471.
Bolesław B iernacki „N aw rócony“ ocenił p. St. 

K iedrzyński str. 474.
Chrzest sztuka Al. Javoir ocenił E u s tach y  C ze­

kalski str. 490.
Andrzej B aum feld—Towjanizm i A. Towiański 

ocenił p. E  Czekalski str. 517.
W łodz im ierz  Perzyńsk i — pam iętniki W isielca 

ocenił p. St. Kieorzyński str. 517.
K. P rzerw a T etm ajer ,,Z wielkiego dom u‘* oce­

nił p. St. Kiedrzyński str. 530.
Skiz kom edja  Zapolskiej p. E. Czekalski str. 532.
Aspazja dram. A. Świętochowskiego ocenił L .  

Choromański str- 547.
Słowo honoru sz tuka Hartlebena ocenił L. Cho­

rom ański str. 548.
W ł. K w iatkow ska „Bez przysięg i“ ocenił p. St. 

Kiedrzyński str. 562.
L is ty  do Psna Boga Z. Chylewska ocenił p. St. 

Kiedrzyński str. 576.
B ia ł t  pawie T. Konczyński ocenił p. St. E .  

Czekalski str. 577
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Ic h  ta jem nica M. Srokowski ocenił p. St. Kie- 
drzyński — 589.

Wesele F ig a ra  kom edja  Beaum archaisgo oce­
nił p. L. Choromański str. 602.

Dni polityczne przez J .  W ejssenhoffa ocenił 
St. K iedrzyńsk i str. 624.

W acław  Sieroszewski. Małżeństwo i t. d. oce­
nił S t  K iedrzyński str. 624.

S av itr i  P ie śń  Walki ocenił St. K iedrzyński 
str. 624.

J .  Maciejowski: W pętach ocenił St. K ied rzyń­
ski str. 625.

Syzyfowe potomstwo ocenił L. Choromański 
str. 625.

U królewskich wrót sztuka Hamsuna ocenił L. 
Choromański str. 687.

Henryk Zbierzchowski Grający las str. 638.

Z prasy. 

Kw estje bieżące.

1907 r. Za kulisami M arjawityzm u p. Nie-M arjawita
str. 6.

1908 r. Z życia — o życiu p. J . P . str. 23—36. Se-
k re ta r ja ty  robotnicze str. 38. Ubezpieczenia 
od b raku  pracy  str. 49. Powszechne n aucza­
nie p. J .  Korczak str. 64. D oroczny  zjazd de­
legatów  kół P. M. S. str. 84. Myśli z Peters­
b u rg a  p. J e r z y  Jan k o w sk i str. 91. W y jaśn ie ­
nie senatu  w sprawie związków zawodowych 
str. 98. B ogata zagranica  p. J .  K orczak  str. 111. 
U m ow a zbiorowa i obowiązkowy sąd roz jem ­
czy p. P . W. str. 116. Zrzeszenia handlow ­
ców p. P. W. str. 117. N a w idnokręgach  p. 
A sper ssr. 145, 179, 205, 446, 451, 456, 479, 
502, 528, 539. Um ow y zbiorowe robotników 
z przedsiębiorcami p P. W. str. 12. O czy­
tan iu  i czyte lniach p. A. Zawielski str. 25. 
Nowe p ro jek ty  praw o związkach zawodowych 
p. P. W. str. 27. R ok  po li tyczny  p. A lmar 
str. 50, 83. Na w idnokręgu  p. A sper str. 58, 
75, 92, 122. 136, 231, 256, 300, 343, 348, 376, 
406, 422. U n iw ersy te ty  ludowe str. 59. Zw iąz­
ki przedsiębiorców str. 60. B ochate r współ­
czesny str  76. O okolicach b ieguna  po łu - 
niowego p. W  Nałkow ski str. 103. N egatyw y 
p. P.- s tr  105, 123. Zjazd delegatów  k u l tu ry  
polskiej str. Kapitalizm w F in lan d ji  str. 107. 
In s ty n k t  opozycji p. P. W. str. 121. Św iade­
ctw a m oralności p. P. str. 122. Podrożenie to ­
warów p. P. W. str. 124. W y bory  par lam en­
ta rn e  galicyjskie w cyfrach str. 137. W a lk a  
z drożyzną p. P. W. str. 140. S ta ty s ty k a  p ra ­
cy p. P. W. str. 140. Jeszcze o wypoczynku 
pracow ników  handlowych p. M. A. str. 146. 
Proces dw ustu  p. Ślaz str. 147. Svabopluk 
Czech p. A. str. 149. R osja  i konw encja bru­

kselska p P. W. str. 153. Sprawozdania in­
spektorów fabrycznych str. 165. Izb y  poje­
dnawcze p. P. W. str. 166. Podatek p rzem y­
słowy a współdzielczośó p. W. W . - s k i  s tr  176. 
Z jazd organizacji  ogólno-ziemskiej w Moskwie 
p. — str. 180. Spraw a bezrobotnych p.—- str.  
180, 195, 207. W spółdzie lczośó i, oświata p. 
P. W. str. 181. Nietykalność księży kato lic­
kich p a.— str. 208. Polskie związki zaw o­
dowe p. P. W . str. 221. W  imię krzyża  str. 
243 W atykan  walczy o b y t  str. 244. O rg a ­
nizacja chałupników str. 244. A ustry jackie  
związki zawodowe p. W. W. ski str. 268. Spra­
wozdanie inspekbji fabrycznej za rok 1905 
p. W. Wr. str. 268. Narodowcy p rzy  robocie 
str. 269. Wymówienie t rzydniow e p. P. W .  
str. 279. Zjazd młodzieży postępowej p. H. M. 
str. 286. W  sprawie St. Brzozowskiego p. "W. 
Nałkow ski str. 289. Dzień roboczy p. P. W.str. 
289. R uch  ro lny we Włoszech p. P. W. str. 300. 
Protest artystów polskich str. 311. Z prasy ro ­
syjskiej str. 312. Prawne świętowanie dnia 
1-go m aja  p. H, K. S. str. 312. R obotn iczy  
ruch zawodowy w roku  1907 str. 323. Prawo 
o wyszukiwanie pracy  str. 336. T rust m etalowy 
p. P. W. str. 344 L is ty  z Francji p. Y za  Zie­
lińska str,. 351. Kongres kooperatystów  włos­
kich str. 355. Id y lla  z laskiem p. Cz. Hul. 
str. 373. Nowe prądy  w szkolnictwie p. I. S. D. 
str. 373. Zjazd związków zawodowych w Niem­
czech str. 377 — 398. P ierw sza sesja I I I  Dumy 
str. 390. K orupcja  p. A lm ar str. 390 Orgje 
m ag is tra tu  p. Cz. Hul. str. 424 — 448—468—486. 
Z Brazylji  p. Jo h n  str. 440. Dni Norym bergskie  
p. M. Aleksandrowicz str. 481—499 511. Szko­
ła ludowa p. B. R ozstański str. 488. W rażenie 
chłopa z wycieczki 30 Czech p. S tefanja B o­
ja rsk a  str. 516. Kongres w G-erewie p. A. Rząś­
nicki str. 528. N ow a ustawa uniw ersy tecka 
str. 587. Zjazd spółek spożywczych str. 587. 
Zagadnienie em igracji str. 621.

Kronika.

Ruch ośw ia tow o-ku ltu ra lny  str. 27 — 54. 

Wiadomości bieżące str. 39— 53 102— 135— 14.

Ruch kultura lno  oświatowy str. 39— 54— 30. 

R uch zawodowy str. 39.

Z posiedzeń Dumy str. 102.
Szkoły  str. 135— 14
U niw ersy te t  dla wszystkich str. 148.
Sprawa socjal-demokratów 2 posłów str. 149. i t.p.
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